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JAN PILICH 

O języku Płocka i okolicy 
S t a j e n k a 

Wyraz „s ta jenka" należy do osobliwości Płoc-
ica i okolicy dlatego, że jest używany w innym 
znaczeniu niż w języku ogólnopolskim. Stajen-
ka jest wyrazem zdrobniałym utworzonym od 
s ta jnia jak wojenka od wojna czy wujenka od 
wu jna . W obu wypadkach są to budynki gos-
podarcze dla koni lub bydła, jeśli są pod wspól-
nym dachem. Wtedy s tajnia oznacza miejsce 
dla koni, a obora miejsce dla krów w jednym 
budynku. 

Tymczasem w Płocku stajenka to pomiesz-
czenie na opał, a więc drzewo i węgiel, pod-
ręczny skład o różnorodnym przeznaczeniu. 

„U nas się mówi, idę do s ta jenki po drzewo, 
po kocioł, jak kto idzie ostatni spać, to wstawia 
rower" — wyjaśnia mi informator . Wyraz slu-
jenka ma zasięg regionalny dlatego, że w in-
nych okolicach na Mazowszu używa się okreś-
leń: chlew, chlewik lub chlyw, a ostanio bu-
dynek gospodarczy („ale skąd chlew — mówi 
ta sama informatorka — chlew to się świnie 
trzyma"). 

Etymologicznie wyrazy s ta jnia i stajenka łą-
czą się z czasownikiem stać powsta łym ze sto-
jąc, co się zestawia z łacińskim sto, niemieckim 
stehen. Rodzina wyrazów bardzo bogata: staw, 
s ta ry , statek, stado, dostać, przystać itd. 

O s o b i ś c i e 

Według „Słownika Języka Polskiego". W. Do-
roszewskiego osobiście to „we własnej osobie; 
nie korzysta jąc z niczyjego pośrednictwa. Oso-
biście miałem i mam jeszcze do dnia dzisiej-
szego wiele sympati i dla tego człowieka". 

W Płocku tego wyrazu używa się w znacze-
niu oddzielnie, osobno: „Skar łup osobiście, gło-
wa osobiście" (zdun zamieszkały w Płocku, uro-
dzony w powiecie płockim). „Kotłownia stała 
osobiście" (palacz z Płocka). 

głowa oddzielnie. Wyraz ten łączy się ze sko-
rupą i war iantami: szkarupa, szkarłupa. Różnica 
polegałaby na tym, że w przytoczonym zdaniu 
skar łup oznacza część ciała, zaś w pozostałych 
to raczej pokrywa (skorupa), co Brückner łączy 
ze skórą, a to z korą. 

Dawniej używano wyrazu osobie w znaczeniu 
osobno, oddzielnie tak jak dziś u nas. Osobiś-
cie, etymologicznego wywodzące się z wyraże-
nia syntaktycznego „o sobie", zestawia się z ła-
cińskim per se = dla siebie i stąd persona. 

T u m y 

Tumy to s t rome zbocze Wisły porośnięte 
drzewami i krzewami, miejsce spacerowe, p ro-
menada. W języku ogólnopolskim tum to „koś-
ciół katedralny, ka tedra" . Wyraz ten pochodzi 
z języka niemieckiego tuom, a ten z łacińskiego 
domus = dom, kościół. 

Zaszły w nim zmiany fonetyczne, f leksyjne 
i znaczeniowe. W pierwszym wypadku chodzi 
0 ubezdżwięcznienie nagłosowego d, które prze-
szło w t, co można spotkać na Mazowszu (po 
zamiast bo, kompinuje—kombinuje lub odwrot-
nie: tektura — dektura) . 

Zmiana liczby pojedynczej na mnogą: tum — 
tumy wiąże się ze zmianami znaczeniowymi. 
Prawdopodobnie pierwotnie tum oznaczał samą 
katedrę , później również najbliższe otoczenie 
1 wreszcie całe zbocze Wisły z jednej i z d r u -
giej strony. Mamy tu do czynienia ze zmianą 
znaczenia wyrazu związaną z rozbudową mia-
sta, jego rozprzestrzenieniem się nad Wisłą, co 
pociągało za sobą zwiększenie się zakresu 
i treści wyrazu tum, k tóry przybrał formę licz-
by mnogiej. W miarę rozbudowy miasta i po-
rządkowania zbocza Wisły tumy będą się w y -
dłużać. Ponieważ dwóch desygnatów: kościoła 
i zbocza Wisły nie można nazywać tym samym 

W pierwszym zdaniu użyto wyrazu skar łup ^ w y r a z e m , zrodziła się konieczność odmiennych 
w znaczeniu tułów człowieka: tułów oddzielnie, określeń: Utilitas expressit nomina re rum. 
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